Dekret o Kubie
z dnia 12 lutego 2008 r.

Niniejszy dekret opisuje dramatyczną batalię, jaką stoczyliśmy o Kubę kilka dni temu w Rumunii. Zaręczam Wam, że historyczna inwazja w Zatoce Świń była zaledwie niewinną przedszkolną przepychaną w porównaniu z naszymi zmaganiami…

Jak niektórzy z Was wiedzą, zostaliśmy zaproszeni na międzynarodowe zawody do Bukaresztu. Niestety, urzędnicy nie doczytali (albo doczytali, ale nie zrozumieli) i nas poinformowano, że będą to zawody informatyczno-matematyczne. Tak więc na wyjazd desygnowano Gwardię Pietrasa (Kuba Konieczny, Dominik Dudzik i Jonasz Pamuła), co było naturalne po tym jak wymietli w Mistrzostwach Wielkopolski w Programowaniu Zespołowym. Czekała na nas wszelako niespodzianka: zawody okazały się międzynarodowymi mistrzostwami Rumunii w matematyce (i tylko w matematyce)…

Pierwsze straty ponieśliśmy już w Balicach: Dominikowi zabrano jego ulubione nożyczki (do końca wyjazdu nie mógł pogodzić się z ich utratą), a Jonaszowi – butelkę wody mineralnej. Dodatkowo Jonasz poniósł straty moralne, bo został spisany i solidnie obmacany przez strażników. To zresztą stało się tradycją i przy prawie każdej kontroli Jonasz mógł liczyć na pieszczoty. Niestety tylko ze strony strażników-facetów. :P Podejrzewaliśmy, że jest dla nich podobny do jakiegoś Ben-Ladena, Kuby Rozpruwacza lub innego Balcerowicza, ale sprawa rypła się dopiero przy powrocie. Na lotnisku w Bukareszcie pańcie wpuszczające nas do aeroplanu dostały ataku śmiechu na widok jego paszportu, więc je zagadnąłem, o co biega. Jonasz miał paszport sprzed ładnych paru lat i zdjęcie miał robione jeszcze za czasów pacholęcych…

W Bukareszcie czekał na nas komitet powitalny – sprawnie oddzielili mnie od reszty ekipy (jak żółtko od białka)  i powieźli do hotelu. Nie powiem, gwiazdek cztery, pokój jak hala, łóżko jak lotnisko (można się było zgubić pod kołdrą), lodówka pełna, opary Internetu. No i dostałem od organizerów top-sekretną teczkę, a w niej te nieszczęsne zadania, które miałem na rano przetłumaczyć na polski, tudzież wzorcowe rozwiązania. Więcej niż pół nocy przesiedziałem, żeby to zrozumieć. Bogu dziękować, że ciocia Wikipedia i wujek Wolfram byli u mego boku (.
Nazajutrz chłopcy pisali, a ja dalej zgłębiałem wiedzę. Sporo musiałem sobie odświeżyć, trochę zasadzić od nowa, ale jakoś to poszło. Natomiast Gwardia Pietrasa nie miała gęstych min po zawodach. Tylko Kuba coś podobno napisał… Dostałem zresztą ich prace, bo następnego dnia miałem ich bronić przed tubylczą częścią jury. Przekopałem się przez ich wypociny, ustaliłem (głównie z Kubą) linię obrony/ataku – no i cóż, wyszło na to, że Kuba jako jedyny kontestant miał maksa… Wszystkim szczęki opadły, posypały się gratulacje (głównie dla mnie, jako opoki matematyki polskiej :P ) i zaproszenia na następne konkursy, nawet do Jakucji. ;) Kuba zgarnął konkretnego laptopa, Jonasz załapał się na brązowy medal, a punkty Dominika (oba) też się przydały, bo jako team wyrównaliśmy wynik pierwszej reprezentacji kraju gospodarzy. (
Finalna feta miała stosowna oprawę, medale wręczał mer Bukaresztu, była też jakaś ważna pani od edukacji (bardzo ważna, bo nie umiała po angielsku), kamery, flesze… Kuba, rzecz jasna, w centrum zainteresowania. To go trochę przytłoczyło, zaczął się cofać i mało nie spadł z podium. Ale przeżył i nawet laptopa nie rozbił. W pewnej chwili patrzę, a tu Dominik tokuje z jakąś lokalna laską, więc myślę sobie: „O, ho ho! Go, Dominik!”. Jednak to nie było żadne „O, ho ho!”, tylko tubylcza dziennikarka, która po kolei przepytała naszych gwardzistów, jak im się podoba w Rumunii, czy matematyka jest trudna, dlaczego niebo jest niebieskie i czy ludzie polecą na Marsa.
Ostatniego wieczoru brataliśmy się międzynarodowo, przy użyciu wytworów pewnego sektora lokalnego przemysłu spożywczego, było bardzo sympatycznie. Okazało się, że szef ekipy angielskiej (oni wygrali drużynowo) zna nasze sztandarowe produkty narodowe, jak wyborowa czy żubrówka (zna, lubi i potrafi wymówić ich nazwę). ( Była też okazja odrdzewić sobie język rosyjski, zwłaszcza w rozmowie z Jakutami, którzy niezwykle cenią sobie Polaków. W końcu to polscy zesłańcy ucywilizowali ich naród, ucząc ich wszystkiego. A nazwisko Wacława Sieroszewskiego (wiecie chociaż, kto to był?) wymawiają z niezwykłym szacunkiem…

Język rumuński jest nie do przyjęcia. Już na lotnisku powitał nas napis „Baggage pierduti”. Znaczy się „pierdut” to „zagubiony”. (Ja byłem bardzo „pierdut”, gdy czytałem te zadania…) Poza tym oni na „mistrzostwa” mówią „kupa”, a zamiast „po” mówią „dupa”. Jak tu żyć w takim kraju…

Wróciliśmy więc nie na tarczy, a z laptopem i dwoma medalami. Jeszcze co prawda Dominikowi rumuńscy strażnicy zabrali dezodorant, ale to nie zepsuło nam zbytnio humoru. A w przyszłym roku szkolnym zaproszę Was na „Informatyczną Kupę V Zakładu”! :P
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